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Rozwój i Społem.
Pomimo toczącej się wojny, wytrąca jące j  

z równowagi życie społeczne, czy też może 
jako  sku tek  wojny,  burzącej potęgę naszych 
ciemiężycieli niemców i rosjan i zm usza­
jącej w pros t  do „brania  swoich sp raw  w 
swoje ręce“ , życie handlowe nabiera  coraz 
więcej sił żywotnych ,  zataczając coraz szersze 
kręgi  n a w e t  tam, gdzie do n iedawna nikomu 
nie śniło się' o s tw a rzan iu  polskich placówek
handlowych.

Ostatnie miesiące na terenie powiatu 
Zamojskiego dały życie przeszło s tu  s tow a­
rzyszeniom spożywczym, połączonym w myśl 
zhsady: „w  jednośc i  s i ł a “ w jeden „Związek 
S tow arzyszeń  Spożywczych wyrazicielem 
którego j e s t  sk ładownia Warsz.  Zwiąż.  Stów. 
Spoż. w  Zamościu, oraz hur tow nie  w Klemen­
sowie i Zwierzyńcu.  Związek ten ujął w  swe  
ręce zaopa trywanie  ludności przedewszyst-  
kiem w ar tyku ły  monopolowe: cukier,  sól, 
naftę, nie pomijając zresz tą  tow arów  innych.  
Przyczem jako zasada przyjętem zostało zgo­
dnie z opinją Sejmiku powiatowego,  że tylko 
w tedy  monopolowe to w a ry  powierzyć  można 
do rozdziału p ryw atnym  handlu jącym, o ile 
niema na miejscu lub w pobliżu s tow arzy-  

, szenia  udziałowego.
Ta opinja sejmiku była zarazem ciężkim 

oskarżeniem rzuconym na p ry w a tn y ch  h a n ­
dlujących,  do których  ludność miała dużo 
pretensj i ;  lecz rozpat rywanie  ich przekroczyło­
by ramy naszego ar tykułu .

Z drugiej  s t rony  p ryw atn i  hand lu jący  pow. 
Zamojskiego czując się pokrzywdzonymi po­
minięciem ich przy rozdziale monopolowych 
towarów,  zakrzątnei i  się i utworzyli  w  o s ta t ­

nich dn oŁ.uizację pod nazw ą „Rozwój".
Jakież są zasadnicze różnice pomiędzy 

„Rozwojem" p ryw atnych  handlujących ,  a 
„Społem1* s to w arzyszow ych  konsumentów?

„Społem" s t a r a  się ominąć pośredników, 
zadawala się minimalnymi zyskami i w s z y s t ­
kie nadwyżki z w raca  w  postaci  tan t jemy 
konsumentom. „Rozwój11 toru je  wprawdz ie  
drogę polskiemu handlowi,  ściśle p rze s t r z e ­
ga jąc zasady „swój do swego" ,  m a  jednak 
na widoku zyski tylko jednostek.

Nie trzeba więc głęboko się zas tanaw iać ,  
że zasady „Społem" są więcej demokra tyczne  
i więcej idealne od zasad „Rozwoju".  Jednakże 
życie nasze j e s t  jeszcze  bardzo dalekie od 
idealnego urządzenia i s tosunki  panujące 
zmuszają  wpros t  do pewnych  symbioz,  czyli 
współżycia różnych sobie organizacj i .

To też w konkluzji pos tawil ibyśmy nas tę ­
pującą tezę: „Społem",  inaczej mówiąc s to w a ­
rzyszenia udziałowe,  wskazane  są  po w s i a c h  
i tam nie należy podrywać ich rozwoju przez 
tworzenie konkurencyjnych organ izac j i .  Nie 
grozi  im tam żywioł obcy, po trzeba tylko 
więcej  znajomości  handlowej i łączności .  
To wyrabia  wprawdzie  wolno, lecz s y s t e m a ­
tycznie „Związek s tow arzyszeń" .

W mias tach  i osadach j e s t  rzecz inna. 
Tu i w ym agan ia  publiczności są  różnorodne 
i konkurencja zm usza  do większej  obrotności ,  
czego może brak „udziałówkom"; tu wdzię ­
czna droga d l a '  pionie rów polskiego handlu,  
tu  więc pole do działan ia dla „Rozwoju".

Nie zwalczanie  więc w zajemne,  lecz 
odnalezienie wspólnych dróg pracy,  wzajemne 
współdziałanie dla w y n a jd y w an ia  źródeł za­
opa t ry w an ia  się w tow ary ,  uzupełnianie  się, 
a Die konkurencja,  w inny  być w ytycznym i 
dla obydwóch organ izac j i  polskiego handlu.

Lesiewski.
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T a j n e  G o r z e l n i e .

Nie obcem j e s t  chy ba ,  n ikomu że w ty c h  
czasach co raz to gorzej  da je siej od cz uwać  b r a k  
mąki razowej ,  a ch leb  r a zo w y  co k i lka  dni  to 
cena  jego ś rubuje  się wyżej,  i dziś koszt u je  
Korona 80 hal.  funt ,  co dla ludności  miejskiej  
jest to s m u t n y  i n i epo żą dany objaw.  P r z e ż y w a ­
l i śmy czasy  okupantów,  i r e k w iz y c y je  p r z y m u ­
sowe, a dziś p rz eży w a m y  czasy  dobro wolne j  rek- 
wizycyj  i m a rn o t ra w s tw a .  Bo nasz k o c h a n y  i t ak  
uczc-iwy wieśniak,  p rz em ien i ł  się w chemika,  bo 
za m ia s t ,  z mąki  razowej  w ypi ekać  chleb,  l u b  
sp r z e d a ć  takową ,  to chwyci ł  się p iek ie lnego po­
m ys łu  i w y rab ia  s u r o g a ty  odurzające  (wódkę) 
na wzór ciemnego Kacapa z nad Wołgi ,  i dziś 
t aki e  m arn o t raw s tw o  po naszych  Po lski ch  wsiach 
p rz y b ra ło  okropne rozmiary ,  nie mówiąc  już  o 
m ia s t ach  większych i mnie jszych ,  gdzie nas i  do­
brodzie je  Żydkowie  t ru d n ią  się t a k ą  n iecną ro­
botą. Tu s taje pytanie:  Co robi  Ż and a rm ery ja  i Mi- 
licyja'? Czy wyższe  organy  nie poczuwają  się do 
obow iąz ku  zrobić j ak i ś  k ro k  s tanowczy,  a b y  po­
łożyć k re s  t em u  m arn o t ra w s tw u .  Czy by  niebyło 
rac jona lnem,  ab y  otworzyć sklep  r ządow y dla 
s p rz e d aż y  a lkoholu  dla tych,  co t ak  ł a k n ą  tego 
piekielnego napoju,  a w ted y nie jeden by  zan ie­
chał  takiego pota jemnego pędzenia,  bo wziąść pod 
uwagę ,  że takie  pędzenie  dużo drożej  kosztuje 
takiego chemika,  a j ak  b y  nab y ł  bu te lkę  a lkoholu 
po nominalnej  cenie,  to taki  p r o d u k t  j a k  m ą k a  
razowa i kar tof le  nie poszł yb y  już  na m a rn o t r a w ­
stwo a ludność  mie j ska  napewno  by  t ak  nie c i e r ­
piała na b r a k  mąki  i chl eba .  T o m c z y k .

Sprostowanie.
Uprzejmie  proszę  o zamieszczenie w imię 

s łuszności  nas tępu ją cego sp ros towania :
Pan Antoniewicz  opisu jąc  w 12 Nr.  Gazety 

Zamojskiej  pow stanie  i rozwój na r o d o w y ch  org an i­
zacji  n iepodległościowych wśród  m łodzieży lwow­
skiej  w y ra ża  się, że od 1904 r. k i e ru n e k  tych  
organizacj i  z a c z ę ł a  obejmować Narodo wa  De­
m ok rac j a  i. od tej pory  zaczął  się w nich  up adek 
idei n iepodległościowej.  I z zu pe łn ym  b ra k ie m  
konsekwencj i ,  opi su jąc  rozłam w r. 1907, nazywa 
organizację  „endecką" ,  j a k  się wyraża ,  już  s t a r  ą. 
Otóż jeżel i  p. A. rzeczywiście  należał  do tych  o r­
ganizac j i  (a że należał i był  w nich  cz ynn y o 
t em  wiem.  bo sam a miałam zaszczyt  do nich 
należeć),  m u s i  dobrze  wiedzieć,  że na ro d o w a  de­
mok ra c ja  obję ła  ich k i e ru n e k  od sam eg o pocz ątku,  
czyli  p rz ed  ro k i e m  1900, a właściwie  ona i ty lko 
ona s tw o rz y ła  je. Św iadczą  o tem choć by  na ­
zw iska  r e d a k t o r ó w  i w s p ó łp ra cow ników  T e k  i, 
a także  n a z w is k a  p ro w a d z ą c y c h  nasze kółka  sa­

mokszta łcenia ,  zebran ia  i „wydz ia łu w ki“ delegatów 
W ład z y  naczelnej ,  k tó ra  z r e sz t ą  nie była  niozem 
in n y m  j a k  związkiem p o p u la rn ie  z w an y m  „Z e t“, 
s k ł ad a j ą cy m  się wyłącznie  z młodzieży nar.-de- 
mukra tyczne j  i s t ano wiącym niejako p ierw szy  
s topień do Ligi  Narodowej .

J u ż  prędzej  można by  się wyrazić,  że od r. 1914 
nar.  dem.  zaczęła  t r ac ić  wpływy ,  a nie obejmować  
kierunek.  Około 1907 r., ściśle 190G r., n as tąp i ł  
rozłam n ie ty iko  w organ izac ja ch  młodzieży,  ale 
w calem s t ronnic twie .  Nar .  dem. rok 1905 s łusz­
nie czy nies łuszn ie  uzna ła  za chwilę n ieo dp ow ied­
nią  do zbrojnego powstania ,  to nie mniej  cała 
z a s łu ga  i n i c j a ty w y  po w s ta n ia  i rozwoju n a r o d o ­
wych  organizacj i  n iepodleg łościowych wśród 
młodzieży należy się tylko młodzieży nar. dem.  Nie 
chodzi  mi tu  z r esz tą  o k ru sz en ie  kopi i  za nar .  dem. 
do której  nie należę,  ty lko o podkreś le nie  i na p ię tno ­
wanie tej metody rozmyślnego mijania  się z p ra w d ą ,  
g d y  idzie o cele pa r ty jne .  S ądz ia ł am  dotychczas ,  że 
hon or  nak azu je  o d d ać  nieprzyjac ie lowi  co m u ,się 
należy,  jeżel i  już  koniecznie m a m y  b y ć  n i e p rz y ­
jac iółmi  j ed ni  dla d rug ich .  . Widocznie  nowe  m e ­
tod y i w tem chcą  być  nowe.

J a n in a  z  Popław skich Łaszczowa

Hojna ofiara rodaków i Ameryki.
Za pośrednic twem p. dr. Bron is ława 

L. Smykowskiego,  wiceprezesa Wydziału Na­
rodowego w  Ameryce,  a delegata Misji Żywno­
ściowej,  ot rzymano od naszych rodaków z 
Ameryki  hojny dar  dla wojska w  postaci  
12S tonu i 824 funtów konserw wołowych 
mięsnych.  Ta ofiarność j e s t  wspania łem 
stwie rdzeniem łączności  duchowej naszych 
współrodaków amerykańskich  z krajem m a­
cierzys tym i nietyiko w yrazem hojności ,  lecz 
i serdecznej t roski  i pamięci , tak cennej dla 
żołnierza polskiego w chwil i  obecnej.

Stosownie  do życzenia ofia rodawców 
c zw ar ta  część o trzymanych konserw prze­
znaczona będzie dla Poznania,  c zw ar ta  część 
dla Lwowa,  połowa zaś dla wojsk naszych,  
walczących na froncie wschodnim.

K  R  O  N I K A

—  T yfu s  plamisty  w mieście po jawia  się coraz 
częściej.  Od 29 m arca  do 2 kwie tn ia  r. b. w mie ­
ście b y ły  4 wypadki ,  a mianowicie:

p r z y  ul. Bóżnicznej M  IG—3 w y p a d k i  
„ „ Ormiańskie j  W  6— 1 w y p a d e k
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C h o ry ch  przewieziono do szpitala epidemicz­
nego, a w s z y s tk i c h  mieszkańców domu JSS IG, 
w liczbie 53, poddano p rz y m u so w em u  odwszeniu  
i dezynfekcyi .

— Statystyka  r u c h u  ludności  za s tyczeń i luty 
podaje:

urodziło się w s tyczn iu  chrześci jan  3, żydów 
S—zmarło chrześci jan  8, żydów 18; w l u t y m  u ro ­
dziło się chrześci jan  8, żydów 24, zmar ło  ch rze­
ści jan 15, żydów 14.

—- Stacja pocztowa w Zamościu podaje  do ogólnej 
wiadomości ,  że za odnoszenie depesz  żadnej  opłaty  
się nie należy.

—Wydz ia ł  In formacy jno-P ra sowy Min is t er s twa 
Spraw W ojsko wyc h  ko m u n ik u je  p rzep i sy  p r z e s y ­
łania kore spondencj i  p ry wa tnej  z k ra ju  do oddzia­
łów wojsk  polskich ,  mianowicie:

1) wszystkie  l isty mają  być pisane  wyłącznie 
w j ęzy k u  polskim,

2) w l i stach zw y k ły c h  nie można przesyłać  
pieniędzy,

3) n ad a w cy  l istów do. oddziałów W. P. winni 
zażądać od adresa tów przes łania  im numerów 
poczty  polowej,  z której  odbiera ją  korespondencję,

4) l i s ty  mają  być  ad resowane w sposób na­
s tępujący:  „Pocz ta  połowa Nr._ n u m er  pu łku
i rodzaj  broni,  n u m er  kompanj i ,  sza rża  i imię 
i nazwisko".  N aprzyk ład:  „Poczta połowa Nr. 27, 
G5 pu tk  p iechoty ,  5 kompan ja ,  k ap ra l  Józe f  
Nowacki" .

O ile nazwa poczty  polowej nie będzie w s k a ­
zaną,  l ist  może uledz znacznemu opóźnieniu.

— Ceny a r tyku łów pierwszej  po t rzeby  z k aż d y m  
dniem idą  w górę.  Mamy już  chleb po kor.  1.S0 
za  funt  razowego,  a kor.  2.50 za pyt lowy.  Mięso 
G kor.  wołowe, 4.50 cielęcina,  kor.  IG słonina,  k a r ­
tofle do 100 kor.  metr.  A tym cza sem  w mieście 
naszym g r a s u ją  cale m a s y  agentów w y k u p u jąc y ch  
wszystko bezkarnie .  Pomimo że przez  Minister,  
aprow.  powiat  u zn an y  zos tał  za p a s y w n y  czyli 
nie podlega jący wywozowi . Któż j e d n a k  ma tego 
dopi lnować?

— M ilicji Ludowej Komendan t  p. Szczerba-Steć- 
kow, oraz zas tę pca  ko m isa rz a  rządowego  p. E m e ­
r y k  Jan  zwolnieni zostal i  od s w y c h  obowiązków.

„Przeyląd Kobiecy“. Przed ki lkoma dn iami  
wyszedł  z d r u k u  Nr. l - szy  nowego d w u ty g o d n ik a  
społeczno-pol i tycznego,  poświęconego specja lnie 
sp raw o m  kob iecym  p. t.: „P rz eg ląd  Kobiecy".  
Redakc ję  naczelną obję ła  p. I rena  Śliwicka,  s k u ­
pia jąc  p r z y  p i śmie  l iczny zas tęp  w y b i tn y ch  piór 
ko b iecych  s to l icy  i prowincji ,  k tó ry ch  wykaz 
przynosi  Nr. l. Nowe pismo p rz e d s t aw ia  s ię in te­
resująco i odp ow iada swemu zadaniu ,  porusza jąc  
w l icznych a r ty k u ł a c h  ak tualne  s p r a w y  kobiece  
oraz w d ług im  sze regu  ko re spo nd encj i  i wz mia­

nek obra zu jąc  życie kobiece  w całym kra ju .  
Redakcje  „P rzeglądu  Kobiecego" mieszczą  się 
w Warszawie,  Krakowie  i  Lublinie.  A dm in i s t r ac ja  
w Lublinie:  Biuro „Keklama",  ul ica Kościuszki  
Nr. 8. P re num era tę  p rz y jm u ją  wszys tk ie  polskie 
k s ięgarn ie  w kra ju .

Bo c z e p  prowadzą?
Strejki  rolne ogarnęły większość fo lw ar­

ków. Nad dojściem do porozumienia pracu ją  
i delegaci z Ministerjum i przedstawiciele 
ziemian. W niektórych powiatach zaw ar te  
zostały układy i praca już się rozpoczęła. To 
porozumienie nastąpiło by o wiele prędzej,  
gdyby nie s za tańska  ag itac ja  i podjudzanie,  
przekręcanie faktów ją t rzen ie  zamias t  łagodze­
nia przez ludzi chcących na waśni  wznos ić się 
w górę na różne urzędy.

Weźmy np. pisemko ,C h ło p s k a  dola“ , 
gdzie o Zamojskich s to sunkach  znajdu jemy 
takie łga rs twa:

1) dzierżawca fol w. Złojec Jankow sk i  
wydali ł  4 fornali (nigdy nim nie był i nikogo 
wydalić nie mógł. t r ak tow a ł  wprawdz ie  o 
dzierżawę,  ale umowa nie doszła do skutku)

2) Lipczyński  z Krynic wyda li ł  16 for­
nali, (czy folwark o 11 włókach ma 1(3 for­
nali i czy mogli być w szyscy  wydaleni?),

3) M agis tr a t  Zamościa folwark  miejski 
wydzierżawił  Jab łońskiemu, nie chciał  bezrol­
nym bezpośrednio wydzierżawić  ziemi, a te­
raz dzierżawca  żąda po 1000 koron mórg; 
(Jabłoński nie j e s t  dzierżawcą,  a o w ydz ie r ­
żawieniu ki lkunastu włók bezrolnym na  pręty  
nie było nigdy mowy) i t. d. i t. d.

Do czego takie przekręcanie fak tów pro­
wadzi? czy poprawi dolę robotników'? j ą t r zy  
tylko a nie leczy ranę,  na czem przecie tylko 
bolszewikom zależyć może.

PodziękoAT aiiie.

Wszystk im,  którzy  wzięl i udział w  oddaniu 
ostatniej posługi

ś. p. Siostrze JUL-JI LEJCZAKOWE-J, 
a w szczególności Wielebnym Ks. Proboszczowi 
Jędzejewskiernu i kapelowi Pilchowi,  j a k  ró w ­
nież M. Jabłońskiemu za udzielenie bezintere­
sowne  kon’.

składa podziękowanie ..

Zarzad Szpitala Epid. 10 Zamościu.
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H U M O R .

• w ł  ~ar.
Miłe złego początki ,  lecz koniec żałosny.
Nie chcieli  . . towarzysze"  orać  podczas w iosny  
]. rączki  założywszy,  najspokojniej  siedli,
A kiedy przysz ła  zima jedni  drug ich zjedli,

Zwierz.

P o b ó r  i Żvdzi.t'
Płaczą  Moski, płaczą Sury ,
Izraelski  szlocha ród,
Armji  polskiej znieść nie może,
Która  walczy wciąż jak  z nut!

Choć na  pozór Źyd ją  ceni 
1 miłuje polski rząd,
Lecz, gdy przyjdzie co do czego,
W czynach swoich zmienia front.

O pożyczkach wiedzieć nie chce,
A gdy da coś,' to na żart,
Jednem s łowem dla sp raw  polskich 
Źydek zawsze  djabła war t .

Dziś  to samo je s t  z rekru tem,
Nie chce służyć w  wojsku  Żyd, 
Spiski knuje,  manewruje .
Do ucieczki ma też spryt .  •

W . A . Cr.

PROGRAM LENINA.
Wlazł Lenin na beczkę po żerdzi 
Nałykał  się dok tryn  i twierdzi;  
„Słuchajcie myśli moich wątku  
„Tym lepiej, im mniej je s t  porządku"

(„Śju/echu lubelski). \

 D R O B N E  O G Ł O S Z E Ń lA.

Wydział P ow ia tow y  zawiadamia  że ma 
do sp rzedania  naczyń kuchennych miedzia­
nych w  łącznej ilości 5 pudów. Reflektanci 
winni  zgłaszać  oferty wraz  z o ferowaną ceną 
do biura Wydzia łu  Pow ia tow ego .

Transpor t  świeżych nas ion w arzyw nych ,  
ogrodowych i kw ia tow ych  otrzymał H ur tow y  
Skład materja łow aptecznych Magierski ,  Tur-  
czynowicz,  Zaw is towski  w Lublinie Pil ja  ul. 
Foksal  M  9.

Listy do A m e r y k i  przez R. G. D.
b e z  k o s z t ó w .

Lis ty  w in teresach  lub do k rewnych 
w inny  być o tw ar te ,  winny  być zaopat rzo­
ne w dokładne nazwiska  i ad resy  w y s y ­
łającego i odbiorcy,  m o g ą  z a w i e r a ć  

fotografie osób.

do Mf Głównej OMiiteei Hzlał 15.
Warszawa, Jasna 32.

o n n i .
Zamiast  wieńca na grób naszej nieodżałowanej  

współpracowniczki  Ś. p. s io s t r y  Jul j i  Lejczakowej 
sk ład a ją  na rzecz SKARBU POLSKIEGO a dm in i ­
s t r ac ja  i s łużba Szpitala Epidemicznego w Zamościu  
w koronach  D-r. Boles ław Madzelewski  50, Stais-  
law Bie rnawski  50. s ios tra  He rma P ro se r  30, s ios t ra  
Ade la  F r o t s c h e r  30, Adol f  C y m r in g  10, F ran c is zk a  
Zi lberówna 10, Zofja J a n k o w s k a  5, Ka ta rz yna  
J a n k o w s k a  5, Na ta l ja  S aw u lsk a  5, Kornela  Ki­
c iń sk a  2, Teof i la W a j d y k  G, An na Ł yś  4, Mar ja  
P u ch ieb a  4, Mar ja  Ziarkiewiczowa  4, Kornela  T u r ­
czyn 10, Mar ja  B ern acka  5, Roman C za rneck i  5,

razem 235 kor.
Ks. Jęd r ze j ew sk i  na szpi t a l  ep id em iczn y  100 kor.  
of iarowane za pogrzeb ś. p. Jul ji  Lejczakowej .

Prosimy o wnoszenie przedpłaty 

za II kwartał.

Prenumerata „Nowin Zamojskich" wynosi  
20 K. rocznie,  10 K. półrocznie.

CENY OGŁOSZEŃ': ca la  ko lum na  30 koron 
Drobne ogłoszenia 20 h a l e r zy  za  wry ra z

A ir es  redakcji i administracji: Z a m o ś ć .  Redaktor i w ydaw ca J ó z e f  L e s i e w s k i .

Druk. i fabr. steg ip lj, Szmą-jęer Zam ojń.


